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Zespół artystów  Teatru Miejsk ego w Łodzi 

pod dyrekcją Arnolda SZYFMANA i Bolesława GORCZYŃSKIEGO

ROMANTYCZNA NOC
sztuka w 3 ak tach  Jan a  Bachw itza.

R ole główne w ykonaj*  I r e n . H oreck a , K azim ierz  S zu b er t, T a d eu sz  Ż erom sk i i inni.
S ztuka  grana w W arszaw ie i Łodzi z ogrom nem  pow odzeniem  przeszło  200 razy.

B ilety do nabycia w cukiern i p. M ayera.

Dr. med. S. WAŁCHOWICZOWA
K alisz , B row arn a 4 ,

choroby wewnętrzne i dzieci. 
ANALIZY LEKARSKIE

(moczu, kału, krwi, plwocin i inne.) 

P rzy jm uje  od 9 — 11 i od 3 —  6 po poł.
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Rewolucja w Portugalji.
PARY#, 4.4 Havas donosi z Lizbony, że wy­

buchło Lim powstanie, podczas którego oblega­
no i bom bardow ano gmachy, (rządowe. WiadO|_ 
mość tę podaje Havas z opóźnieniem, ponieważ 
cenzura portugalska nie przepuszczała depesz. 
Depesza z 2 lutego donosi, że rząd jest w o b k r 
żeniu, atak jednakże na koszary gwardji Republi 
ki został odparty.. Dwuch oficerów i kilka osob 
cywilnych aresztowano. Wieczorna depesza z 
2  lu te g o  donosi, że na  lewym brzegu rzeki rago 
ustawił su; oddział powstańców z sześciu arm ata

mi, którylm dowodzą cywilni i oficerowie. Wczo 
ra j o godzinie 10 z rada doniesiono z Lizbony,, że 
prezydent Republiki, który znajdował się w pół 
nocnej Porlugalji wrócił wieczorem do miasta 
i zaraz odbył konferencję z ministrami w kosza 
rach' Garnie. Noc z 2 na 3-go p r z e s z ła  spokoj 
nie. Na czele powstańców słoi b. instruktor cięż 
kiej artylerji Lacertb - 'Ahneido. Za rządem  stoi 
wojsko " i m arynarka. W  całym kraju panuje 
spokój.

    — ^
Z powodu rozw iązania i likwidacji Spółki

M etalow ców  w K aliszu przy ul. S taw iszyńskiej 2.
K om isja Likwidacyjna wzywa w szystkich w ie­

rzycieli Spółki, ażeby zgłaszali swe p re ten s ję  
w ciągu m iesiąca  od dnia ogłoszenia.

W szelkie p re te n s je  należy zgłaszać na ręce  
członków  K om isji, p.p. J* Twardowskiego i H. K ró­
lika, codziennie na m iejscu  lub też  przy ul. Mar- 
jańsk iej Ns 4, w godzinach od 10—12 i od 2—4 
po południu. . . .

Jed n o cześn ie  ostrzega  się, iż załatw ianie 
w szelkich spraw  dłużników i w ierzycieli bpolki
przez poszczególnych członków te jże , je s t n ie ­
w ażne i Komisja nieodpow iada za takową.

Komisja Likwidacyjna:
(—) F. Dąbrowski (—) W. Suw ała
(—) J. Twardowski (—) H. Królik

(—) P. Zajączkowski

K alisz, dnia 3/11-1926 r.

N o w y  e io s d la  S o w ie tó w  w  Chinach.
LONDYN, 1.4 Według wiadomości nadeszh 

łych tutaj z Kantonu, stosunki między Kanionem, 
a Moskwą uległy ochłodzeniu. Obecnie rząd! kani- 
toński i wojska zam ierzają przejść na stronę 
Cżanoolina. Generał stojący na czele wojsk kan 
tońskich Chin-chun-min odpowiedział się prze 
ciw Sowietom. Generał ten byt w ostatnich cza 

Moskwie, gdzie Starał !się o pomoc finansowąw
dla rządu kantońskiego. Moskwa odrnowiła. Przy, 
czyną odsunfęcia się rządu kantońskiego od rząu

du Sowietów są również metody stosowane przez, 
rząd ten wobec ludności chińskiej. Pozłatem — 
wszyscy kandydaci na dyplomatów i oficerów, 
którzy byli na wyszkoleniu w Moskwie, otrżymąH 
li rozkaz pow rotu do Chin. W dalszych planach 
kantońskiego generała leży zwrócenie się o poi* 
moc do m ocarstw , specjalnie do Ameryki, która 
oczywiście za finansowe poparcie zażąda roz- 
szerzenia wpły wów.

N iniejszym  podajem y do w iadom ości P.p. odbior­
ców prądu, iż w myśl uchw ały Rady M iejskiej m iasta 
K alisza z dnia 25 styczn ia  r. b„ cena prądu za m iesiąc 
s tyczeń  u sta loną  została  jak następu je:

Gr. 60 za kwg. za św iatło  dla lokali prywatnych:
„ 84 „ „ „ „ zarobkowych:

33 „ ,. » s i ł ę  przy zużyciu m ies. ponad 300 kwg.

44 * do 300 kwg.* “Y » ! » » » »  " *
ZARZĄD ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 

m. KALISZA.137

Aresztowanie bojówki monarchistycznej 
w Prusach Wschodnich.

|DPT)I„ M , internelacii nacjo- oświadczył, że uwięzienia nie było. lecz policja
aresztowała ich za należenie do tajnej o r g n n w  

te qo osób «  O llz tv X  “ koliOT t wywiezienia m ającej na celu obalenie republik, i po spisa 
-  do K rólew ca minister spraw wewnętrznych nm protokuii, wypufeita - a

Kolejarze niemieccy przeciw Zarządowi Kolei.
BERLIN, 4. W czoraj, wobec niezgodzenia 

się Zarządu kolei państwowych na decyzję ko- 
misji rozjemczej przedstawiciele trzech związH 
ków kolejowych' udali się do m inistra pracy, 
który im objaśnił ,że Zarząd nie ima żadnych’ 
przywilejowi do odrzucania decyzji komisji ro/<-

jdmezej i działać winien jak każdy inny przednę 
biorca. — O jakiejś walce pomiędzy rządem i 
Zarządem  kolei mowy być n ie  może i że minisH 
ter postara się sprawę tę załatwić. Przedstaw i 
ciele związków oświadczyli, że odpowiedź ta 
ich nie zadawalnia.

N iniejszym  podajem y do w ia­
dom ości P.p. odbiorców  gazu, iż 
w m yśl uchw ały  R ady M iejskiej 
m ia s ta  K alisza z dnia 16 stycznia 
r. b. c en a  gazu za m ies. s tyczeń  
u s ta lo n ą  zo s ta ła  jak  n astęp u je :

gr. 26 n®s gazu Ala p m g jita  i h e t e k ;
gr. 38 ia:ła.

Zarząd Gazowni Miejskiej 
w Kaliszu.
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P.P.S. żąda ściągnięcia całego podatku majątkowego
- jako form alny zarzut przeciw  m inistrow i Zdziew 

chowiskiemn, iż wbrew zapowiedziom nie 
zdoła! zredukować budżetu oo 1500 mdjoiiów 
zfotycK, a kamieniem, kfóry rozbił harm onję wi 

rodow e f  Demokracji.. * — Ostateczny’ rezultat po tern dobrze dobra nem  .towarzystwie je tt sum a
siedzenia Rady Ministrów dotąd nie wiadomy. 200 m djonów , w yrastająca pona 1 P°
Si l J ną  wysokość wydatków. . .

" -rrrrrrz Ze 'strony lewicy na pierwszem mi jscu v\ yW
suw ana jest przeciw ministrowi Zdziechowskle, 
m u spraw a projektu n o w eliza cji ustawy o po-i 
datku majątkowym- P ro jek t ten m sta i uchw ało 
nv p rze7 komisję skarbową i m iał byc na posie 
dzeniu pienarnem Sejmu zreferow any.

WARSZAWA, 4. W czoraj wieczorem odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów, na klórem roz­
wiązano żądanie PPS., aby podatek majątkowy 
został całkowicie ściągnięty i W ten sposób zoc 
sta ł w y r ó w n a n y  budżet, który w  dochodach prze 
widuje 1500 mil jonów*, W w yd a tk a ch  zas 1700

Dymlsia p. Zdzkeftowskkgo?
WARSZAWA, 4. Wobec zapowiedzianego na 

flzis plenarnego posiedzenia Se; który po trzy­
tygodniowej przerw ie zabiera się do pracy —

miljonów. Położenie jest poważne, ponieważ 
stronnictwa prawicowe w razie ściągnięcia po 
datku majątkowego, grożą odwołaniem , min. 
Zdziechowskiego, który wstąpił do Rządu ud Na­

rach  w kuluarach gmachu przy ulicy W iejskiej 
od rana bar d'zo ożywiony. Tem at powszechnego 
zainteresowania Stanowi wiadomość, podana 
przez , K urier Poranny" o zamier-nonem ustąpię
mu

,/> U j  J  V -J , 1  V I ■ */ M  *■

m inistra ZdziechowSkLgn. Sprawę fę inter-
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leszcze w sprawie zbrodni Szwarzwery.
J3ERT2IN ,"4.4 ;Ber. Tag.‘‘ Idonosi; że skaza 

ni na śmierć członkowie Szwarzwery (bojówki) 
nadpor. p. Sułdeu i porucznik Bcern na d'wa dni 
przed zabójstwem otr,zy|mal« rozkaz znalezienia 
ludz/,. którzy b'y się podjęli morderstwa. Ponle 
waż trudno było takich znaleźć, obadwaj wraz
ze swymi podwładnymi żołnierzami dokonali 
zbrodniczego czynu.

200 000 bezrobotny^ pracowników umysłowych 
w fllemczech-

BERLIN, 4. Urzędowo stwierdzono, że w 
Niemczech w styczniu było bez pracy zameldowa­
nych 200.000 pracowników umysłowych, w tej licz­
bie 65.000 kobiet.

Zatara na koleiach niemieckich zaostrza się.
BERLIN, 4. Komisja rozjemcza pomiędzy Za­

rządem kolei i pracownikami przyznałą tym osta­
tnim podwyżki, które wynoszą z górą 20 miljonów 
marek. Wobec tego Zarząd Kolei z braku pokry­
cia odmówił wykonania decyzji komisji rozjemczej, 
pracownicy zaś grożą strejkiem.

fliemcy we GJłoszech-
RZYM, 4 Agencja Stefani podaje dane licz­

bowe co do przebywających we Włoszech obywa­
teli niemieckich. Powróciło po wojnie razem z 
kupcami, przemysłowcami i hotelarzami kilkadzie­
siąt tysięcy. Z tego przypada na Medjolan—7000, 
Rzym 1000 i Turyn 1630.

M arszałek Pataln ledzie do Marocco.
PARYŻ, 4. Marszałek Patain wczoraj wyje­

chał do Madrytu wraz ze szefem sztabu i oficerem 
ordynansowym. Stamtąd pojedzie do Morocco, w 
celu opracowania planu operacyjnego przeciwko 
riffenom.

Ustąpienie Tiiemlec do Cigl narodów.
BERLIN, 4. Na wczorajszem posiedzeniu ko­

misji spraw zagranicznych parlamentu większością 
18 głosów przeciwko 8 przyjęto wniosek min Stre- 
asemana wstąpienia Niemiec do Ligi Narodów. 
Nad wnioskami: o odrzucenie wniosku Stressema- 
na i 2) postanowienia warunków komisja przeszła 
do porządku dziennego.

Slybuch na statku.
KILONJA, 4. Wczoraj na statku „Swithio" 

stojącym w tutejszym porcie nastąpił wybuch 
Dwaj inżynierowie zostali ciężko ranni. Stan ich 
jest beznadziejny.

Parlament niemiecki przeciwko pojedynkom.
BERLIN, 4. Wbrew opozycji nacjonalistów i 

partji „volkische* parlament wczoraj 167 głosami

Z Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń 
Wzajemnych.

Otrzymaliśmy pismo treści następującej: 
Wobec ukazania się w niektórych pismach w 

związku z posiedzeniem Komisji Administracyjnej 
Sejmu z dn. 29 stycznia notatek, zawierających 
szereg nieścisłych informacyj i przedstawiających 
w fałszywem świetle działalność Polskiej Dyrekcji 
Ubezpieczeń Wzajemnych, podajemy do wiadomoś­
ci, co następuje:

Podana w prasie liczba pracowników P.D.U.W. 
1578 nie odpowiada rzeczywistości Ogólna ilość 
funkcjonarjuszy P.D.U.W. wynosi 1383, a mianowi­
cie: urzędników 998, kontraktowych techników sza­
cunkowych 32(5, woźnych i gońców 59/ nie 120/. 
Powyższe liczby obejmują personel pracujący w 
Dziale przymusowych ubezpieczeń (budowli) od 
ognia, tudzież w trzech działach ubezpieczeń do­
browolnych, a także w Dziale pożyczkowym w Cen­
trali łącznie ze wszystkiemi 25 Oddziałami woje- 
wódzkiemi P.D.U.W., oraz 199 inspektoratami po- 
wiatowemi i technikami szacunkowemi. Należy 
zaznaczyć, że P.D U.W. na mocy obowiązku usta­
wowego przeprowadziła w ostatnich dwóch latach, 
obok swych normalnych agend masowa pomiary i 
oszacowania około siedmiu miljonów budynków na 
całem terytorjum Rzeczypospolitej. W porównaniu 
do przedwojennych „Ubezpieczeń Wzajemnych bu­
dowli od ognia w Królestwie Polskiem" personel 
wzrósł ilościowo nieco więcej niż dwukrotnie, gdy 
natomiast zakres działalności powiększył się niemal 
czterokrotnie

Zarzuty co do zbytniej wysokości kosztów ad­
ministracyjnych są nieuzasadnione, gdyż koszta przy­
padające na jedno ubezpieczenie w P.D.U.W. utrzy­
mały się niemal na równym poziomie z przedwo- 
jennemi kosztami b. „Wzajemnych Ubezpieczeń bu­
dowli od ognia", jakkolwi-ek procent kosztów ad­
ministracji we wszystkich instytucjach ubezpiecze-

przeciwko 130 przyjął projekt kodeksu karnego dla 
wojskowych dotyczącego kar za pojedynki. Wyz­
naczono karę jednakową dla obydwóch stron, oraz 
sekundantów — 2 lata więzienia i wykreślenie z 
armji.

Olyholeienle ekspresu we fraucjl.
PARYŻ, 4. Wczorajszej nocy uległ wykoleje­

niu pociąg pospieszny Paryż — Lyon — Marsylja. 
Dwa wagony wyskoczyły z szyn, szczęśliwym tra ­
fem nikt z pasażerów nie został ciężej rannym. 
Skończyło się na lżejszych obrażeniach.

Ckzba radio-odbiorców w Hogljt.
LONDYN, 4. W grudniu r. b., zarejestrowa­

no w Anglji 1,600.325 aparatów odbiorczych. Przy­
rost miesięczny wynosi 50.000.

Katastrofa kolejowa pod Cwowem.
LWÓW, 4 Koło stacji Lubicza wykoleił się 

pociąg towarowy. Zaledwie kilka wagonów tu t za 
lokomotywą ocalało. Wykolejone wagony zatara­
sowały na dużej przestrzeni tor, tak że pociąg oso­
bowy ze Lwowa, zdążający do Warszawy, cofnięto 
z powrotem.

(diesel metereologlczue.
BERLIN, 4. Wczoraj w południe -j- 12°, wie­

czorem -|- 6°. Zapowiedź pogody na dzisiaj: ciep­
ło, pochmurno, deszcze miejscowe.

Dolar w ifarszawle-
WARSZAWA, 4. Wczoraj od rana kurs dola­

ra w obrotach międzybankowych wynosił 7.30 zł. 
Bank Polski kupował wczoraj dolary pokursie 7.26.

Giełda pieniężna.
ZURYCH, 4.2. Paryż 19.50, Londyn 25.23.2 

Nowy Jork 5.18 7, Berlin 1.23.5

Giełda zbożowa.
BERLIN 4,2. Na wczorajszej giełdzie płaco­

no: Pszenica 24.50, na marzec 27.15, na maj 27.85, 
żyto 14,90, jęczmień browarniany 17.00, na paszę 
14.20, owies 15.70, na marzec 17.70, mąka pszenna 
32.50, żytnia 22.50, otręby pszenne 11, żytnie 9.00, 
rzepak 34, saradela 19, wyka 20, łubin niebieski 12, 
żółty 15, płatki kartoflane 14.30.

Za dewizy płacono: New-York 4.20, Londyn 
20.454, Amsterdam 168.77

WROCŁAW 42. Wczoraj płacono: Pszenicą 
22.30, żyto 14.40, jęczmień browarniany 17, na paszę 
15.00, owies 14 60. mąka pszenna 34, żytnia 23,50 
rzepak 33, cukier tendencja ospała 26, na marzec 
26.25,

niowych bardzo znacznie wzrósł po wojnie, tak z 
ogólnie znanych przyczyn gospodarczych jak i z 
powodu cofnięcia się poziomu wysokości ubez­
pieczeń.

Porównanie kosztów administracyjnych z su­
mą odszkodowań za pogorzele, wypłacanych przez 
instytucję w poszczególnym roku, nie może służyć 
za podstawę do jakichkolwiek wniosków, ponieważ 
z natury losowej ubezpieczeń wynika, iż sumy wy­
płacane zależnie od ilości i rozmiarów pogorzeli, 
ulegają z roku na rok bardzo znacznym wahaniom 
i są zupełnie niezależne od kosztów administracji.

Sposób lokaty funduszów P. D. U. W., które 
normują przepisy Rozporządzeń Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 10/X 1924 r. (Dz. Ust. Nr. 92 
r. 1924) i z dn. 3/XII 1924 r. (Dz. Ust. N. 105 i N. 
106 r. 1024) pozostaje ood ścisłą kontrolą Mini­
sterstwa Skarbu. Z tytułu lokat Instytucja żadnych 
strat nie poniosła.

Zarzuty odnośnie do umowy ze Spółką Szwaj­
carską, w przedmiocie budowy hotelu „Helvetia* 
w związku z eksportem jaj, zawartej jakoby w 
swoim czasie przez Bank Budowlany, nie odnoszą 
się do P. D. U. W., która weszła do Banku Bu­
dowlanego na podstawie przyjęcia akcji od Skarbu 
Państwa w czerwcu 1924 r., a zatem w parę lat 
po powstaniu Spółki „Helvetia" i z żadnemi tran- 
zakcjami eksportowemi nic nie miała wspólnego.

Polska Dyrekcja Ubezpieczeń Wzajemnych
Do er man Budny.

!  WAMPIRY WARSZAWY
Oto dwa słowa, które są na ustach wszystkich!

K R O N I K A
— O so b is te . Dowiadujemy się, że rejent 

Edmund Sikorski powrócił do zdrowia i objął swe 
obowiązki urzędowe.

— M y stęp y  p. A r tu r s  Z a w a d z k ie g o .
W przyszłą środę 10-go lutego w Sali Stw. Rzemieśl. 
Wystąpią zaszczytnie znani w Kaliszu i w całej 
Polsce artyści, Artur Zawadzki i Marja Jacobi w 
zespole komedji, na dochód miejscowej bezrobot­
nej inteligencji. Wzniosły cel oraz występy sym­
patycznych gości zapełnią salę naszą współczującą 
inteligencją jak i amatorowi prawdziwej sztuki.

— T o s tr  łó d z k i z  Kali s z u .  Dziś wie- 
czów w Świetlicy zespół artystów pod dyrekcją 
Arnolda Szyfmana i Boi. Gorczyńskiego odegra 
„Romantyczna noc" Bachwitza. Przedstawienie to 
z współudziałem wybitnych artystów teatrów szvf- 
manowskich: Ireny Horeckiej, Kaz. Szuberta, Ta­
deusza Żeromskiego i innych wywołało ogromne 
zainteresowanie naszej publiczności, żądnęj ujrze- 
nl° . j  ,rei 8ry wybitnych artystów. Sprzedaż bile­
tów idzie raźno. A zatem wszyscy dziś do świe­
tlicy. Bilety w cukierni p. Mayera.

— S to w . U n iw e r s y te t  L udow y w Ka­
liszu. W piątek, dnia 5-go lutego o godz. 7% wie­
czorem odbędzie się wykład red. H Solnika (sen.) 
n.t. „Hipnotyzm jego własności dodatnie i ujemne" 
z cyklu „Siły psychiczne człowieka".

— N spad  ra b u n k o w y  w  Z d u ń sk ie j-  
W oli. We wtorek około godziny 6 wieczorem do 
mieszkania Heleny Zawadzkiej, nauczycielki, za­
mieszkałej w Zduńskiej Woli, wtargnęło trzech za­
maskowanych i uzbrojonych w rewolwery bandy­
tów. Rabusie, z których jeden stanął w drzwiach 
mieszkania, przystawili oniemiałej z przerażenia 
nauczycielce rewolwery da piersi i domagali się 
wydania pieniędzy. Zawadzka, stojąc w obliczu 
śmierci, oddała bandytom całą miesięczna pensie 
w sumie 130 złotych.

Rabusie, widząc tak marny łup, związali nie­
wiastę, zakneblowali jej usta, poczem zaczęli na 
własną rękę poszukiwać ukrytej większej kwoty 
pieniędzy, której jednak nie znaleźli.

Po dokonanym rabunku bandyci zbiegli, Za­
wadzka zaś, której udało się wyrzucić z ust kne­
bel, poczęła wzywać pomocy. Powiadomiona o 
tym rabunku policja wszczęła pościg i jednego z 
bandytów ujęła. Schwytanym, jak się okazało jest 
20 o kilkoletni Zygmunt Wojtczak, były absolwent 
szkoły średniej.

Przy Wojtczaku znaleziono nabity rewolwer 
maskę oraz pieniądze zrabowane Zawadzkiej. Za 
dwoma zbiegłymi bandytami prowadzi poszukiwa­
nia komenda Pol. Pow. w Sieradzu.

Ujęty Wojtczak za czyn swój stanie przed 
sądem doraźnym.

— K r a d z ie ż e . Hulewiczowi Ludwikowi, 
Plac Kilińskiego 4, skradziono obrączkę złotą, war­
tości 40 zł. sprawczyni kradzieży służąca Kawecka 
Józefa została ujęta.

Wierczewskiemu Eugenjuszowi, Górnośląska 
44, skradziono 3 klg. szprotek. Dochodzenia pro­
wadzi Policja Państwowa.

— B lu s z c z . Ukazał się nr. 43 „Bluszczu". 
W dziale społecznym czytamy artykuły W. Peł­
czyńskiej „Nie trzeba", Zofji Guzowskiej „Udział 
kobiet w służbie państwowej", N. C. „Brak ostat­
niego ogniwa". W dziale literackim przynosi 
„Bluszcz" ciekawe studjum C. Walewskiej o Jani­
nie Taillandier, wiersz A. Słonczyńskiej „Kazanie 
na górze", opowiadanie Ceysingerówny „myśl o 
tern co chcesz", groteskę Magdaleny Samozwaniec 
„Margrabina de Bois de Boulogne*, powieść Kun­
cewiczowej „Jedno spojrzenie" oraz studjum hi­
storyczne Z. Zawiszy o Joannie d’Arc.

Bogato ilustrowany dział praktyczny uzupeł­
niają piękne mody i wzory robót.

— Ś w ia t  k u p ieo k i. Ukazał się nr. 5-y
„Świata kupieckiego" organu Rady Związków To­
warzystw Kupieckich na Polskę Zachodnią o na­
stępującej treści:

1) O tanie ceny. 2) W sprawie polskiej floty 
handlowęj—A. Gostomskiego, New.-York. 3) Wpływ 
jednostki monetarnej na poziom cen — T. Andrze­
jewski. 4) Lustracja przedsiębiorstw. 5) Bilanso­
wanie w złotych. 6) Co mówią inni... 7) Niezbę­
dne informacje (Dla czytelników, nie mających 
czasu na czytanie całej treści „Świata kupieckie­
go"). 8) Zycie organizacyjne kupiectwa. 9) Ex­
import: Biuletyn Targów Poznańskich i inne.

— U k a z a ł s ię  nr. 9  Tyg od n iow ego  
M agazyn u  I lu s tr o w a n e g o  „ T o -T o “ pod
redakcją (J. Tuwimo. Zawiera treść następującą: 
O molach i rabusiach książkowych, Naśladowco 
Chaplina z Filipin, Pretensje d o .. natury, Imponu­
jący figiel fotograficzny, olbrzymi mecz bokserski 
na tle miasta olbrzyma, Cała ziemia na usługach 
jednego parasola, .ółw-olbrzym, Pośród karłów I 
goryli, Siadem Metuzalema, Cudowna tranzakcja.
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Wielkie święto Polskiego Przemysłu filmowego
Dziś 4-go b. m. uroczysta premjeral

W AM PIRY WARSZAWY
(Tajemnica taksówki Nr. 1051).

Niebywały dram at sensacyjno-erotyczny w 12 aktach. Reż. W. BIEGAŃSKIEGO.

W r o la o h  g łów nych :

najpiękniejsza warszawianka, premjowana na konkursie 
piękności czasopisma „PANI".H, 5 a l c e r l < i e w i c z ó w n a  

$ .  f eabęc l <a  W. P o g ó r z a n l < a
J. 5  V m „Polski Valentino" Ł/ech O w r o n .

Znając kłopotliwą sytuację kieszeni naszych P. T. Bywalców — pomimo naprawdę dużych kosztów filmu, 
ceny biletów pozostawiamy niezmienione.

Przyjdźeie tylko wszysey. Zapraszamy „O A Z A"

Z szerokiego świata, Egzotyczny import, Niesamo­
wita fotografja, Mumja z Upity, Tutti-frutti, Ta­
jemnica zmysłu orjentacyjnego, Małpia łapa, Tech­
nika, Dziwne obyczaje zwierzęce, Krzywe zwier­
ciadło, Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał, Jak 
wygląda katastrofa kolejowa, Trochę śmiechu, Ga­
binet osobliwości, Wzajemna poradnia czytelników 
„To-To“, Kwiatki z katedry, Czy wiesz, że... — 
Rozrywki, Szachy, Korespodencja.

— Nr. 5 „W iadom ości L ite rao k io h *
przynosi wywiad z J. Tuwimem, artykuł Z. Morsti- 
nowej o „Przedwiośniu", artykuł Boya-Żeleńskiego 
o nowej monografji o Moljerze; fragmenty nowych 
przekładów „Don Carlosa", „Fausta" i Romea i 
Julji pióra I. K. Iłłakowicz, Em. Zegadłowicza i J. 
Iwaszkiewicza, omówienie przez J. Iwaszkiewicza 
książek Kossak-Szczuckiej, Dunin-Kozickiej i z Za- 
ieskich-Dorożyńskiej o rewolucji bolszewickiej na 
kresach, uwagi St. M. Salińskiego o nowej litera­
turze ‘japońskiej, przegląd prasy, notatki, dział, 
„Polska zagranicą", korespondencję W. Hasencle- 
vera, omawiającą „Gorączkę złota" Chaplina, re ­
cenzje teatralne A. Słonimskiego, wspomnienie W. 
Husarskiego o E. Żaku, anegdoty i t. d.

„Styczniowy zeszyt" „Skamandre" zawiera 
poezje Tuwima, Jastruna, Pawlikowskiej, Lieberta, 
Szenwalda, Wierzyńskiego, Wittllina, Słonimskiego, 
Iwaszkiewicza, poemat Jana Brzechwy, „Radjo-kon- 
cert", przekład poematu dramatycznego Jesienina 
„Pugaczew" przez Broniewskiego, artykuł Andrzeja 
Stawara „O duchu literatury polskiej* oraz opo­
wiadanie Juljana Wołoszyńskiego „Relacja o Joan- 
;nie, czyli potęga snu.

O F I A R A .
Zamiast kwiatów na grób ś. p. doktora Sta­

nisława Łukaszewicza składają: porsonel i dzieci 
szkoły powszechnej żydowskiej w Redakcji „Gaze­
ty  Kaliskiej" zł. 18 gr. 50 na bezrobotnych do uz­
nania p- prezydenta Szarrasa.

Jakie będzie lato w roku bieżącym?
Wiedeński instytut metereologiczny, podkreśla­

jąc z dumą, że przepowiednie, jakie sformułował 
co  do zimy obecnej, sprawdzają się prawie bez 
zarzytu, występuje już teraz z prognostykami w 
sprawie lata 1926 roku.

Prognostyki są zastraszające. Wiedeńscy me­
teorologowie stwierdzają przedewszystkiem, że rok 
który właśnie się zakończył, był uderzająco wręcz 
podobny do roku 1815. W roku 1815 zaobserwo­

wano właśnie taką samą nienormalnie wielką ilość 
plam na słońcu, jak w roku 1925. Fakt ten spra­
wił wówczas, że w lecie roku następnego promie­
niowanie słońca zsyłało na ziemię nieporównanie 
mniej ciepła, niż zazwyczaj. To samo, zdaniem 
wiedeńskich meteorologów, musi nastąpić w roku 
bieżącym. Znaczy to, że wogóle lata nie będzie. 
Jeśli istotnie uczeni mają słuszność, to znaczy, 
jeżeli teorja analogji następstw się sprawdzi, to 
cały kwiecień będzie śnieżny i nawet w czerwcu 
będziemy mieli dni śnieżne i mroźne.

Maj będzie również zimny, lecz wilgotny. W 
wielu krajach zboże zupełnie nie obrodzi. Nawet 
w Rosji — prorokują wiedeńscy uczeni — zbiory 
będą minimalne.

Do objawów tych jeszcze ma się dołączyć, 
już jako specjalna cecha roku bieżącego, obfitość 
katastrof powodzi na wiosnę t.zn. prawdopodobnie 
w maju. Dzięki temu lato 1926 może być nawet 
jeszcze zimniejsze niż katastrofalne lato z ubiegłe­
go wieku, gdyż „wielkie masy głębokich zimnych 
wód rzecznych spływając na powierzchnię mórz 
spowodują niezawodnie jeszcze znaczne spotęgo­
wanie ogólnego ochłodzenia atmosfery".

Notując to wszystko za wiedeńskiemi znaw­
cami, wypada wyrazić nadzieję, że w ciągu dwóch 
bądź-co-bądź miesięcy, które nas dzielą od pierw­
szego momentu sprawdzenia, doczekamy się mo­
że jeszcze przepowiedni  wprost odwrotnych.

Kącik radjowy.
Nowa s t a c j a  w  B o rd e a u x .  W Bordeaux 

zaczęła funkcjonować nowa stacja nadawcza o 
fali 410 m.__________________

Fln land ja . W Helsingforsie otwarto p. n. 
Radio — Bataljongonową stację broadcasting'u 
nastawioną na falę 318.

Przeciw  ch sosowi. Na czwartej 
„Konferencji Radjofonicznej", odbytej ostatnio w 
Waszyngtonie, stwierdzono fakt przeładowania a t­
mosfery falami radjowemi. Za duzo działa ich w 
różnych kierunkach i o różnym napięciu, przeszka­
dzając sobie wzajemnie. Powstał więc projekt 
ograniczania ilości stacji nadawczych z jednoczes­
nym ich udoskonaleniem. W rzeczy samej zaczy­
na być ich za dużo: naprzykład w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie w bieżącym roku projektuje się za­
łożenie nowych 200 Broadcastingów! W Ameryce 
coprawda dziesięć miljonów osób posiada aparaty 
radjowe, ale na tę nawet ilość stacje nadawcze są 
tam  bezwarunkowo zbyt liczne. Jeśli do tego do­

dać perturbacje, spowodowane przez istnienie ka­
bli elektrycznych, telegrafów, telefonów i t. d. nic 
dziwnego, że w słuchawce słyszy się naraz piski, 
skrzypy i porykiwania... Waszyngtońska Konfe­
rencja wskazała też potrzebę ustawowego między­
narodowego uregulowania rozmaitych kwestji, ty­
czących się „przemysłu elektrycznego*. Tylko 
międzynarodowa kooperacja nadawców i słuchaczy 
może zapobiedz ostatecznemu chaosowi radjowc- 
mu.

W zm ocn ien ie  s t a o j i  w ie d e ń sk ie j .  Od
soboty, dn. 31 stycznia r. b. wskutek przebudowa­
nia stacji radiowej w Wiedniu siła nadawcza tej 
stacji wynosi 5,6 KW. na fali 530.

W tą sobotę raz ostatni 
Otrzymacie uścisk bratni!

W górę serca, w gorę czary!
Spieszcie w pląsy piękne pary 
Spieszcie w pląsy, pełni szału 
By dokończyć karnawału!

Wszak ostatnia m askarada 
Wioślareczek z wioślarzami 
Czyjaż dusza być nierada 
By się upić... marzeniami!... 

Bo te nasze Wioślareczki?...
Jako lotne jaskółeczki 
Ponad Prosenką pląsają 
I pomimo skwaru, słoty,
Pełne werwy i ochoty
Choć skromniutki porcik mają...

Spieszcie zatem Kaliszanie 
Panowie i piękne panie 
Na benefis Wioślareczek!
Tam  ujrzycie nowe cuda 
Niczem z bajki, senna złuda 
Taki będzie zbiór maseczek.

Mnaeozki

Składajcie ofiary oa L. 0 . P. P.
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0 fabryce, która zbankrutowała.
Czyt tuy sv< „Głosie P r^ -y ”.
•Pyłu sobie fabryka kotłów parowych'. Nie 

op łacała się bardzo, bo w ciężkich czasach ja­
koś rzadko kto potrzebow ał kotłów. Nagle zda­
rzył" się radosny dzień. Oto rząd1 dał zamówienie 
i  zobowiązali się zaraz dać zaliczkę, a resztę na* 
Jeżności wypłacić jak  tylko 'kotły, będą gotowe.

Fabryka zaliczkę użyła na zakupno surowj- 
cówi i na opłatę robotników. Na jakiś czas starr 
cssyło i fabryka szła. Ale w ostatnim  czasie, kie 
dy kotły miały już być ua wykończeniu, zabrakło 
łó  zarządowi pieniędzy. Pow iadają Więc do rot- 
botników i inżynierów: „Pracujcie dalej, byle 
skończyć te kotły a Itny będziemy wam płacie 
po trochu, a jak  kotły będą gotowe, to my dost a 
niehiy od rządu pieniądze i zaraz warn wypła­
cim y' resztę"'. , Lepszy taki zarobek,, niż żaden 
bo choć o pracę dziś trudno" pomyśleli so­
bie ludzie i pracowali 'dalej.

Wż wreszcie kotły były gotowe. Zawiadomiła 
fabryka ten urząd, który je  zamówił i prosi o 
odbiór. A' tymczasem kotły stoją i nikt się me 
zjawia po nie* Robotnicy, i inżynierowie spoglą­
d a ją  codzień na te kotły, boć w nich siedzą niê . 
jako  ich pieniądze i wzdychają po cichu i py­
ta ją  jeden drugiego: „Kiedyż wreszcie je wez­
m ą".

W tu m c. Minęło trzy tygodnie.
Wż jednego dnia zgiełk i zjeżdża komisja, któ 

ra  ima kotły odebrać. Oglądają, robią próby 
trw a  to cały dzień. Cala fabryka skacze kolo nich 
boć m ają  zabrać te kotły, w których siedzą cięż 
kio 'zapracowane pieniądze. W  końcu rzekli, 
że kotłły są dobre i że je przyjm ują.

Na drugi dzień kotły pojechały na swoje 
•miejsce, odetchnęli ludzie , teraz nareszcie fabft 
rykii wypłaci zarobki, W 7ysyłają kilku do Za­
rządu ; a  zarząd powiada, że pieniędzy od rząK 
du: nie dostał jeszcze.

Minął tydzień, a zarobków uie wypłacano. 
Zarząd napisał pismo do urzędu, który odebrał 
kotły. Papierek zaniósł cło urzędu sn u  dyrektor 
Dali ten papier jakiejś pani, ona postawiła na 
nim wielki num er i zapisała do jakiejś książki,

a Iwkóńcu położyła u siebie ua biiurku, łaimi 
leżał parę godzin. Wreszcie wzięła go druga pa­
ni i zapisała do drugiej książki i znowu potoki 
żyła na swoim Stole.

Po paru  dniach takiego leżenia po biurkach 
; siołach papier powędrował do urzędnika, kto­
ry m ia ł sprawę załatwić. Ten włożył go do śród 
kn między inne papiery i znowu m inęło parę 
dni, aż wreszcie namyślił Się, że w arto przeczy 
tac.

P odrapał się po głowie. 'Znowu ćhcą pienię^ 
dzy! Mają czjas. Teraz jest rozkaz, żeby oszczę­
dzać.

Minął znowu tydzień Do Zarządu dzień w* 
dzie przychodzą robotnicy upominać się o swo­
je. Namówił ich dyrektor, 'żeby sami poszli do 
urzędu. Więc poszło trzech.

Czekali kilka godzin, bo przyjm uje się dof- 
picro o jedenastej. Urzędnik, u którego leżał paw 
pier, zafrasow ał się wielce, jak  dowiedział się, 
że -robotnicy nie otrzym ują Iząrobków. „Zaraz 
sprawę załatwię, Ju tro , najdalej po jutrze, pie­
niądze będą" — obiecał.

Sam poleciał do swego naczelnika. Naczol­
nik wzruszył ramionami. „Pieniędzy niema. -- 
Niech pan napisze do 'ministerstwa, może oni 
dadzą".

Urzędnik wziął sobie sprawę do serca, więc 
zaraz na drugi dzień napisał. Pismo poszło do 
naczelnika i leżało u niego parę  dni w śród in­
nych papierów. Wreszcie i on przeczytał, po(- 
praw ir parę liter i pislmjo poszło do jeszcze wyżń 
szego naczelnika. Ten m iał dużo zajęcia, no cały 
praw ie dzień nic nie robił, tył/co setki razy pod­
pisywał Swoje nazwisko na papierach, które m u 
znosili zewsząd. Nic dziwnego, że pismo leżało 
u niego tydzień.

.Wkońcu i on przeczytał, dodał trzy przec'rt 
M i jedną kropkę i podpisał swoje nazwisko. — 
Myślicie, że to już koniec? Oto pismo poszło 
do przepisania na maszynie.

Leżało u takiej panienki trzy dni między la ­
nymi papierami, aż wreszcie przyszło na nie 
kolej i zostało przepisane. Potem dostał urzędk 
nik, który napisał to pismo.. Nie |miał czasu, więc 
dopiero nazajutrz przeczytał i Izrobfł swój znak. 
Znowu poszlb do jego naczelnika i nazajutrz

ten zrobił znowu swój znak. W reszcie otrzym ał 
je  także i ów Wyższy, naczelnik i znowu podpi­
sał Swoje nazwisko.

Teraz pismo wróciło do tych pan, co pier w J  
sze miały je w' ręku. Jedna, drugą i trzecia zapi 
sały, je do swych książek i zeszytów. W reszcie 
poszło do ministerstwa. Taim znowu jakieś panie 
zapisywały je do swoich książek, znowu m usiało 
leżeć tydzień u urzędnika, k tóry  m iał spraw? 
załatwić, wędrowało znowu po różnych' urzęd­
nikach, aż wreszcie uradzono, źe trzeba napij- 
sać do m inisterstwa skarbu, żeby dało pieniąj- 
dze.

Tymczasem upłynęły już dwa miesiące, a wt 
fabryce o pieniądzach i zarobkach ani słuchu.

'Zarząd zam knął fabrykę, kiedy pieniędzy 
za kotły nie można od rządu dostać. Przybyło  
Polsce trzystu bezrobotnych. Kiedy dowiem się 
że skończyła się wędrówka papierów w lej spra 
wie po m inisterstw ach i 'urzędach i że wreszcie 
pieniądze otrzym ał zarząd i Wypłacił dawne ra> 
robki, wtedy wam o tejm napiszę. Ale myślę 
soob/e, że nie będzie to prędzej, jak za rok.

I kto tu winien?
Takie już u nas Imądre przepisy w u rzędach 

że każdy papier przełazi przez dziesiątki rąk, 
a w' końcu, jak zapytać, kto winien; to niema 
winowajcy. Pierwszy wprawdzie ułożył pismo aid 
kto inny podpisał. Drugi dał tylko swój znak, ale 
ani nie układał pisma, ani nie podpisał. Trzeci 
wreszcie podpisał, ale zato nawet nie czytał.

CatWiej złapać w iatr W polu, niż znaleźć 
winnego w urzędzie.

Najwyższy czas, żeby zmienić wszystkie u- 
stawy i przepisy o naszych urzędach i ich pracy.

Składajcie ofiary
oa iowalldóu? wojeooyd?.

Zginęła książeczka wojskowa
wydana przez P. K. U. w Kali-
bzu, oraz p a s z p o r t  wydany
przez Magistrat m. Kalisza, na
imię Berka Adlera, rocz. 1900.
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Z powodu likwidacji jest 
do sp rred a n ia

ZAKŁAD
ślosarsko-m echan iczajr

Spółka Metalowców w Kaliszu, 
przy ul. Stawiszyńskiej Na 2.

W szelkich inform acji co do w a­
runków  kupna, udzielają  członkow ie 
K om isji Likw idacyjnej p.p. J. Twar­
dow ski i H. Królik, codzienn ie  na 
m iejscu  lub te ż  przy ul. M arjanskiej 

4, w godzinach od 10—12 i od 
2—4 po południu.

K om isja Likwidacyjna.
133

Radjoamatorom
wysyłamy ostatni cennik apa­
ratów i części składowych po 
otrzymaniu 30 groszy. Szematy 
do 3 i 4 lampowych aparatów 

a zł. 1-50.
„Philr& dio'*, Kraków, Ry­
nek 9, telefon 204. 2153

:x:

Z ginęło  p o z w o len ie  na

b  r  cf ń
wydane przez Starostwo Kali­
skie, na imię Jana Stankiewicza
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C < rr T?nografji w yucza w szystkich li- 
O  I Ł  stow nie b ezp ła tn ie , celem  
propagandy Insty tu t S tenograficzny 
A ntoniego W ojnara, W arszaw a, Kru-

FABRYKA 
ogrodzeń druciany eh

j .  s z c i e p i i u
W .  -  < W I M *

ul. M łyn arska  Ms 9 . (obok cmentarza) d o m  własny.
I ODDZIAŁ: wszelkie ogrodzenia z najlepszego dru­

tu ocynkowanego, jako to: ogrodów, parków, łąk, podwó­
rzy, skwerów, szkółek ogrodniczych, cmentarzy grzeba - 
nych, jak również posiada stale drut kolczasty, skobel- 
ki, erfy do węgla i żwiru, materace do łóżek, wycieraczki 
do nóg, kraty do okien.

II ODDZIAŁ: roboty blacharsko-galanteryjne, po­
bielanie kotłów, rądli, samowarów, i t. p.
C en y  p r z y s t ę p n e .  C e n y  p r z y s tę p * ®

2101

SKŁAD m rE IW ŁO W  PIŚMIENNYCH

..QAZETY KALISKIEJ”
sr, Z OGR.' 0DP.

POLECA:
W ielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 3 zł. 
i kopertach 10x10 — od 1 zł.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmia“, „Penkalaf‘ 

i inne — od 5 zł.
B ilety wizytowe. Garnitury piśmienne.

Ołówki automatyczne, Bóhlera, Komio, Pen- 
kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy­

zoryki.
Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i inne.

Gustowne kosze do papierów.
Ramki wszelkich formatów do fotografjiodóOg. sz.

Album y do pocztówek, fotografji i poezji. 
Akwarele, kredki w  pudełkach na sztuki.

Książki handlowe do buchalterji podwójnej 
i amerykańskiej.

Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 
galerja d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  

o r y g i n a l n e  egipskie i francuskie.

I X .
(~Drn* wEatzety Kalisktej" Aleja Jóaefihjj £ iWyOasMca — JBflzefa KallsKa" Sp. iz^ogc..oif|\7 NrtSaktar A. KADWWSST.


